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Zachód1 Sf0“Ca 0 g0dz-
Ub“yr  d“ia l
zachód1 ^ ‘^ y c a  we dnie.

4 m. 34 r. 
7 „ 36 w.  

15 „ 2.
41. 8 '-

o god. 9 m. 6 w. nmm Dziś SS. Romana Męczennika.
D. 10 „ W awrzyńca Męczennik*.

„ 11 „ Zuzanny i Dygny PP.
„ 12 „ K lary Panny.

C e n a  og łoszeń*
za pierwsze 6 w ierszy kop 25; za 
każdy następny w iersz po kop. 3.

G a z e t a  m t  a  r t a  t t a t .t f ! 7 a  i  c t e o -o  o k o l i c .
-jdób ilbioiiî if 1181 :i v Piątek dnia 1) sierpnia 18?* roku.

K aliJota-

dzin J ^ p a ’u wczorajszym , jak o  w rocznicę u ro -  
dzip* . K. M. N. M arji A leksandrów nej, tu - 
Mi[j0{a OCz" ic8 urodzin i im ienin J . C. W. W. Ks. 
W. ^  M ikołajewićza starszego, i im ieniny J. C. 
Tsżystk t  M ikałai a M ikołajew icza m łodszego, we 
modlitw świ% tjuiach chrześćjańskich i dom ach 
r°Czvst^ star0zakonnego wyznania, odbyło się u - 
ie o*, e nabożeństwo z odśpiew aniem  hym nu „Bo- 
uillnn.- a ckr°ń .” W ieczorem  m iasto było św ietnie
'““ummowane.

d2ien llka dni tem u znaleźliśm y w K urjerze  Co- 
dziei *  a r tyk.uł, k tóry poniżej streszczam y w n a ­
m i^ ’ ze * wróci on uwagę pp. rzem ieślników . Idzie 
ładzi r - T  0 to ’ Jak  zaradzić brakow i dobrej cze- 
gotowP Jaklm 3Poaoł)em produkować ja k  najwięcej 
c«elad u! t0Waru. Do dziś dnia po w arsztatach  
tJm nik Sai» wykonywa całą. sz tukę  roboty, i 
iciach ponieważ nie we w szystkich je j czę-
*ykoń m0że być r ńwnie zręczny, całość nie je s t 
kłem °ZOna j ednakowo, a  co więcej, że przy ta- 
®ztatu UrZ^ ZeQiu’ z Jednego i tego sam ego war- 
ẑ a •JJoże wychodzić i bardzo dobra  i bardzo 
c°wnika ^  t0  zuPe*nie zależy 0(1 zdolności p ra-

dziś z zagran icy  przychodzą do nas wy- 
'j«lneneKg0t0We ozd°by do obuw ia — jeśli są  spe­
cter,, °. Zywaczki, m aszyniści i m aszynistki, dla 
Qości 016 m'elibyśmy zaprow adzić więcej specjal- 
toika W obuw*u> jeśli przy te j sam ej ilości robo- 
dalekn W tym  sai«ym czasie możemy otrzym yw ać 
t0 2a . W1§kszą ilość roboty. Szczególniej da się 
Hc „s ,OSo,wań w szewstwie. Robotnik w ykończa- 
Przvg^t Ze szczegdlów, tra c i wiele czasu na 
czasem nurzędzi, przystosow yw aniu, tym
dzielna ^ rzy P°dziale pracy, gdyby każdy m iał od- 
j^den ^ ° Ẑ  ‘ n i^ by* cały czas zajęty , gdyby 
dea- wyfa biał wierzchy, d rug i korki, trzec i po- 

a czw arty gdyby łączy ł i w ykończał wszy­

stk ie  te  części, robo ta  sz ła  by daleko  prędzej i 
byłaby lepszą.

T ak  u rząd zan e  fab rykacje  daw ałyby tow arow i 
każdej fab ryk i pew ną jednosta jną  form ę, ch a ra ­
k te r , ozdobuość, trw ałość, w iększą ilość w yrobio­
nego tow aru  przy  jednakow ej liczbie robotn ika; a 
tern sam em  fabryk i te  m iałyby się lepiej, zarobek 
zaś większy czeladzi, w yrw ałby ich z długów , po­
lepszyłby ich byt, nadzieję w przyszłość.

Nie zapom inajm y, że podział pracy je s t najw a­
żniejszym  szczegółem  w każdej bez w yjątku fa­
bryce, w każdym  bez różuicy w arsztacie. C iągłe 
przykłady  tego daje nam  zagranica, gdzie przy 
podziale pracy pomiędzy oddzielnych pracowników, 
cudów dokazu ją co do taniości i doboru produktu.

S ą  tu  wprawdzie niedogodności, k tórych  nie za ­
uw ażył au to r a r ty k u łu  w K urjerze Codziennym 
np. że rzem ieśln ik  w yrabiający ciągle je d n ą  część 
roboty, doszedłby w praw dzie do pewnej w tem  do­
skonałości, ale nie um iałby  wykonać całego buta, 
m ęczyłaby go więcej jednosta jność roboty, ale m a­
łe  te  niedogodności dadzą się usunąć przez cza­
sową przem ianę jednego rodzaju pracy na drugi, 
przez zm ianę lżejszej na cięższą i t. p., a  przy- 
tem  dosiągnięte by było to, o co najwięcej winno 
chodzić rzem ieślnikow i doskonałość, jednosta jność 
i wielość p roduktu .

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

— Sław ne fiasko u rządził w tych czasach je ­
den z naszych dom orosło-sam onezko-w ynalazców . 
M ając m ają tek  ziem ski pod W arszaw ą, głow ę p e ł­
ną.... projektów  i wiele dobrych chęci ogłosił, że 
popraw ił żniw iarkę Buckey’a, że życzy ją  sobie 
wypróbować przed rolnikam i, przem ysłow cam i i t. p. 
P opraw ił żniw iarkę Buckey’a —  daj go k a tu , —  
pom yślał sobie każdy kogo obchodzi w zrost k ra ­

jowego rolnictw a i nasza sław a w ynalazcza, i nie 
wiele myśląc w siadło na pociąg k ilkunastu  p rze­
mysłowców, rolników, dziennikarzy i przyjechawszy 
zasta li wielkiego wynalazcę w kuźni zajętego je ­
szcze sklejaniem  jakiegoś m onstrum , k tó re  po 
wyprow adzeuiu w pole, przygniotło  k aw ał prosto 
stojącego zboża, nie uciąwszy ani słom ki. O bu­
rzeni ci panowie na ta k ą  blagę, rozjechali się i 
opisali nieźle w ynalazcę w dziennikach.

Czytelnicy, wyciągnijm y sobie z tego sens mo­
ralny, k tóry  do wielu zapraw dę d a łb y  się zasto ­
sować w naszem  społeczeństw ie.

—  W  zeszły poniedziałek  przed południem  
jako w pam iątkę ustan ia  cholery w r. 18-32, z ko­
ścioła Sgo M ikołaja wyszło m nóstwo pobożnych 
z procesją do kościoła w K okaniuie o mile odle­
głego od Kalisza; wieczorem zaś około godziny 9 
ze wzniosłym  śpiewem i najw iększą pobożnością 
c a ła  m assa pobożnych pow róciła do m iasta.

—  Zapis uczniów w szkole przygotowawczej 
m ęzkiej, u trzym yw anej p rzez p. Szulczewskiego 
w m. Kaliszu, ua rok szkolny 1872/3 rozpoczął 
się z dniem  20 lipca (1 sierpnia) r. b. U trzym u­
jący  ma zaszczyt zawiadom ić szanow nych rodziców 
i opiekunów, jeżeli p ragną  aby ich synowie ua rok 
przyszły postąpili do gim nazjum , raczą  zapisywać 
ich z początkiem  roku  szkolnego, a to dla uni­
knięcia zawodów, jak ie  z tą d  w yniknąć mogą.

—  W dniu 17 (29) z. m., odbył się egzam iu 
w tu tejszej szkole izraelskiej elem entarnej męzkiej; 
z egzam inow anych otrzym ali prom ocje z 1-ej k la ­
sy do 2-ej następujący  uczniowie: B lauew irn Israel, 
H am er M arkus, Szlum per B ernhard , Gross Adam, 
H eim ann Adam; —  z klasy 2-ej szkoły elem en­
ta rne j do 1-ej k lasy gim nazjum  otrzym ali prom o­
cje następujący uczniowie: B e tte  Sam uel, S ilber- 
ste in  Ludw ik, D aum  H enryk  i L andau  Wilhelm. 
Za wzorowe spraw ow anie się i znaczne postępy 
w naukach: B e tte  Sam uel i S ilberste in  Ludw ik o- 
trzym ali nagrody. Poniew aż m ieszkanie elemen-

U lłW m m
przez Turgienjcwa.

(Ciąg dwudziesty dziewiąty).

Marri Przeidźmy do drugiego obywatela.
°tl p, ozy Apolonicz Stegunów  bardzo się różnił 
to r2er J a k ie g o ,  czy s łu ży ł gdzie bądź, była 
Uchodził w1̂ t Pliwa. a  już za pięknego nigdy nie 
sy ~ ®y* to s ta ru szek  niziu tk i, opuchły, ły-
i porzną ^nyra podbródkiem , delikatnem i rączki 
gadath . *  b rzuszkićm. Nadzwyczaj gościnny i 
dzimi *yje ja k  to  mówią, w edług swego wi- 
*°wanv Zlm^ * latem  ck°dzi w kraciastym  wa- 
jeat nol11 k Zla^1 oku' P.od jednym  tylko względem 
wiem . .  y do generała  Chw ałyńskiego: je s t bo- 
Apolon ' 6 -ty- Ma on pięćset dusz. Mardarjy 
jętoie 1C|Z zaj muj e się swym m ajątk iem  dość obq- 
8ięCiu’ , za postępem  czasu kupił przed dzie- 
^ to k n a ł  ■ U ^ utenowa w Moskwie m łockarn ią , 
Zaiedwi w. szopie i na tem  się skończyło. 
bl7 c z m ,V W pi«kny le tn i dzień, każe założyć tlb 
i bławaiu- 1 Wyjedzie w Pole zbożom się przyjrzeić 
Zwyczai n a rwać. P rzestrzega  ściśle starych 
w przed l. ■^°?n także s ta re j konstrukcy , 
łojowemPOk°ju ’ ^  zwykie t r %ci kwasem, świecan i 
<Ws z / , L S k- 7 ’ z Przedpokoju na prawo krą- 
WiS2a , taJkatni i ręcznikam i, w pokoju jadalnym  

*« tam uijue p o rtre ty , znajduje się m nóstwb

much, doniczka geranium  i w sm utnym  stanie 
fortep jan , w pokoju baw ialnym  m ieszczą się trzy  
sofy, trzy  sto ły , dwa lu s tra  i ochrypły  zegar 
z poczern ia łą em alją i bronzowem i wzorzystem i 
wskazówkami, w gabinecie s tó ł z papieram i, pa­
raw an ciem no-niebieskiego koloru, zaklejony obraz­
kami, wyciętemi z różnych dzieł ubiegłego stu le­
cia, szafy z spleśniałem i książkam i, pajęczyuą i 
czarnym  pyłem , ogrom ny szesląg, weneckie okno, 
i zab ite na śm ierć drzw i prow adzące do ogrodu... 
Słowem wszystko ja k  być powinno. S łużba u 
M ardarego Apolonicza liczua i w szystka ub rana  
po starem u, tj. w długie m odre sukm any z wysokie- 
mi ko łn ierzam i, pantaliony brudnego koloru, i k ró ­
ciu tk ie żółtaw e kam izelki. Gościowi mówi „ b a t’ku.” 
G ospodarstw em  zarządza mu ekonom chłop, z bro­
dą popas; a domem baba podw iązana chustką 
bronzowego koloru, z pom arszczoną tw arzą , dja- 
blo skąpa. Na s ta jn i stoi u niego trzydzieści róż­
nych gatunków  koni jeździ dom orosłą kolaską 
wagi p ó łto ra s ta  puda. Gości przyjm uje bardzo 
mile i podejm uje co się zowie t. j. dzięki odurza­
jącym  skłonnościom  ruskiej kuchni, pozbaw ia ich 
wszelkiej możności zajęcia się czem bądź innem 
do samego w ieczora, prócz p referansa . Sam zaś 
nigdy niczem się nie zajm uje i naw et „Sem ik” 
p rz e s ta ł czytać. Ależ tak iej sz lach ty  u  nas 
w Rossyi dotąd jeszcze mnóstwo; zapytanie jedy­
ne n a  coż tu  o nim było mówić?. Otóż, pozwól­
cie zam iast odpowiedzi opowiedzieć sobie jedną 
z! moich wizyt u M ardarego Apolonicza. P rzy je­
chałem  raz  do niego, około godziny siódmej z wie­
czora, w łaśnie co się tylko skończyły nieszpory, i 
duchowny człow iek m łody, widocznie nieśm iały i

niedawno wyszły z sem inarjum , siedział w salonie 
przy drzw iach, na samym brzeżku k rzese łka , M ar- 
dary  Apolouicz ja k  zwykle, p rzy ją ł m nie bardzo 
serdecznie, by ł bowiem w ybornym  człow iekiem  i 
nieudanie rad  by ł każdem u gościowi. Ksiądz 
w sta ł i w ziął za kapelusz.

—  Zaczekaj, zaczekaj, ojcze, rze k ł M ardary,
nie puszczając mej ręki, nie uciekaj  K azałem
ci wódki przynieść.

— J a  nie pije, o d rzek ł zm ieszany ksiądz i za­
rum ien ił się po uszy.

— Głupstwo! odpow iedział M ardary , M iszka, 
Józiek! wódki ojcu.

Józiek, wysoki, suchy ośm dziesięcioletni sta rzec  
w niósł na ciemnej tacy  wcielisty wzory, k ieliszek 
wódki, ksiądz zaczą ł się wymawiać.

— Pij ojcze, nie daj się prosić, to  n ie ładnie, 
rz e k ł urażony M ardary.

B iedak wypił.
—  No, te ra z  możesz odejść, ojcze.
K siądz zaczął się kłaniać.
— No, no, dobrze, dobrze! idź... W yborny 

człowiek, dodał M ardary  pa trząc  za nim, bardzo 
jestem  z niego konten t; ty lko młody jeszcze. No 
jakżeż tam  wy bajtku? ...Jakże się macie? Cho­
dźmy n a  balkon wieczór tak i śliczny.

W yszliśmy n a  balkou, siedliśm y na balkon i za­
częliśmy rozmawiać. M ardary  spojrzaw szy na dół 
w padł na raz  w ogrom ny gniew.

—  Czyje to  kury? czyje to  kury? zaw ołał, czy­
je to  kury  po ogrodzie chodzą?... Józiek! Józiek! 
idź natychm iast i dowiedz się, czyje to kury 
po ogrodzie chodzą?... Czyje to  kury? Ileż to  ja  
razy  tego zabran ia łem , ileż to  razy  upom inałem .



tarn ej .szk o ły  żeń sk ie j z o s ta ło  p o w ięk szo n em , p r z e - j SzM O w n y P an  A d . Ch. p o s ta w ił z m a r łe m u  sw e-  
t© u czen n ice  p rzy ję to m i byóJ m o g ą . >—  u * . .. r  - . . . . .  .«q n „ , i i  — r ? -  m u k o led ze  n ie  ty lk o  n a jp ię k n ie jsz y  p o m n ik  a le

u j  u 3 cz§s t°k r o ć  z a ża len ia  o n ie- j n ad to  w ia ł ba lsam  p o c iech y  w z b o la łe  d u sze  ro-
a o ch od zen iU  ub p rzep a d a n iu  lis tó w  p r z e s y ła n y c h ! d z in  z m a r łeg o . K to ta k  jak  P an  Ad. Ch. o d czu -  
p o c z tą . b rod k iem  d o  u n ik n ięc ia  te g o  j e s t  w y s y - j  wa i o cen ia  p rzy m io ty  d ru g ich , te n  tern sa m em

P° T  w k ° P erta ch  zw y cza jn y ch  z n iew a la  o g ó ł  do o d d a n ia  h o łd u  J e g o  o so b is ty m
n a k le jen iem  m ark i, lecz  w s tem p lo w y ch , co  sta - p rzym iotom . z .  P

n o w i n ie  z n a czn ą  ró żn icę  w k o szc ie , a d aje  n a j - ;
lep sz ą  ręk o jm ię  p ew n eg o  d o jśc ia  l is ta , z a s ła n ia ją c  — —■1 ■
od- n ad u ży ć  s łu ż b y  p o sy ła n ej z  lis tem  i  p ie n ię d z -j  
m i na ku pn o m a rk i, ja k  n iem n iej o d  p o d ejr z en ia ,!  
że  m ark a  na liś c ie  j e s t  p o w tó rn ie  u ży ta , do cze -T  
g o  pow odem  b y w a  c z ę s to  a te z c e c z a e  p r z y k le je n ie  i

.„on ,
i W  c ią g u  b ie żą c eg o  ła tą  z a u w a ż y liśm y , ż e |

d r z ew a  w0 a le i J ó zefiu y  w szy s tk ie  p ra w ie  c h o r u j ą ,1

Korespondencja K aliszanina.

S ie ra d z , 4  sierpn ia  1 8 7 2  r .  

IV.
p o w o d em  do te g o  zd a je  s ię  być  g ru b a  w a r stw a ! L u d zie , o rzec iw k o  k tó rv m  w y m ie rz y łe m  druid  

so c 'iUd f k o , v e  7  i  ’ ktÓny, Uie f r z e P ™  lis t  5r

policja zabiera z, ±£* o s t S
h ie d o jr za łe  o w o c e , ja k o  szk o d liw e  dla k o iisu  
m en tó w .

i „ w y w o ła n ia  m yśli,"  za czy n a m  o sią g a ć .
| Mój p rzec iw n ik  w sza k że  p o d o b n y  j e s t  do c z ło w ie -  
! k a  n a g le  z e  sn u  ro zb u d zo n eg o ; n ic  te d y  d z iw n e  n , nAo,a nQm ,, „„„„-„z rr . . .  . . ’*<* n a g ie  z e  sn u  rozD u azon ego; n ic  te d y  d z iw n e -

nym  u 2 S ?  i S  t T i  l i n 1 °  °  f g 0 > że  ła d u n e k  P « e ła d o w a t  i naraz  s p ło d z i ł  mnó -
S e 1 S!  I f i  L w  o d d / i Ł  a , ° r g0  Stw0 g rzech ó w  Przeciw  lo ic e ; jak : b ran ie  r zeczy  
rTra<ran f t  U lim a n a w ie d z ił  ta m te jszą  o k o l ic ę . ; m o żliw ych  za  is tn ie ją ce  a  posse  a d  esse  p o " m a tw a -

S ś  WO A  H f e  S n i ł  r Jnba/ dzieJinie m elabasis, c h w y ta n ie  a r g a n t n Z w a d Z
Z , Z  J  y  ’ g e .P rz« ™ ^ t o d o ł ę  m a- \ mine za in ja st a d  verita tem . —  a sk u tk ie m  c z e - o

*  ° g r o d z ,e  P * a ł  dl? e * a - *  p o w sta ła  p raw d ziw a  logom aćhia. A le  ła tw o  prze-  
l  u  zkodH  d § b y  P° WyWraCat’ 1 W18trak Sl1'  b a czy ć  p. K. J ,  do zro zu m ien ia  czy je jś  m y śli po

Różne wiadom ości.

liczne
P e te r sb u r g  2 8  l ip c a .— In teresu ją ce  etu0g iBj 
d a ty  o g u b ern ji W iteb sk ie j, która  w czj? 

z daw nej B ia ło r u s i, z p o lsk iej L iflau dji i P°ffia „ 
D y n a b u rg sk ieg o  u tw o rzo n ą  z o s ta ła , donoszą ° a 
W iteb sk ie  u rzęd o w e  w ia d om ości. W  jedenastu  r '  
w iatach , k tórych  lu d n o ść  d o  ■ w ielkłM -białorus**"' 
go  p o lsk ieg o  i T etty ćk ieg o  p o k o len ia ' należy, zn‘ 
d o w a ło  s ię  w  r. 1871  w ła śc ic ie l i  dóbr 706  do ru 
sk iej, 2 0 5 3  do po lsk iej i 3 1 8  do inn ych  naf° , 
w ości n a leżą cy ch . P o la cy , k tó r z y  na leżą  także o 
sta n u  m iejsk ieg o  i w ło śc ia ń sk ie g o , tw orzą  ffP! 
w dzie n u m ery czn ie  m n ie jszą  c z ę ść  ludności; P °*tj  
dują je d n h k  w e d łu g  pod an ia  g a z e ty  Urzędowej P . 
w zg lęd em  ich  p o ło ż en ia  i za so b ó w  m atecjal11!. 
n a jw ięk sze  z n a czen ie . J e s t  w p raw d zie  z Pott} ‘ 
d zy  nich  m a ło  u rzęd n ik ó w , a le  w szy scy  nie*081 s.

n ie  u szk o d z ił.
— Zą a n a  na naszej sc e n ie  a r ty s tk a  d ram a­

ty c zn a  p. B a ra n o w sk a , n a leżą ca  o b e c n ie  do tru p -  
p y  p. T rą p szo , w z e s z łą  n ie d z ie lę  u le g ła  n ie sz c z ę ­
ściu: p o d cza s w y stą p ien ia  je j w k ro to ch w ili „ S k a lb -  

^ m ier zą n k i” w  ogró d k u  zw a n y m  „A lh am b ra  " za p a ­
liła  s ię  na niej su k n ia , w sk u te k  c ze g o  z o s ta ła  
s iln ie  p o p a rzo n a , i w p o n ie d z ia łe k  z a k o ń c z y ła  ż y ­
cie .

W  ‘śro d ę  d. 7 b. m . w gm ach u  D y rek cji  
S z c z e g ó ło w e j  T . K . Z. z a p a liły  s ię  sa d ze , k tó re  
jed n a k  w k ró tce  u g a szo n e  z o s ta ły .

~  Z ło żo n ó  w e k sp ed y c ji K a lisza n in a  od p 
Id z ik o w sk ie g o  z  R y ch n o w a  na rep a ra cję  k o śc io ła  
S g o  M ik o ła ja  rś. 8 , i d la  r z e c z y w iśc ie  ub og ich  

'W: 2 . ' ° ' i ; '
-*+ W dn iu  6  b. m. z m a rła  w K a lisz u  G itel 

R o zen tra b  p rz eż y w sz y  la t 1 0 8 . P ię k n y  w iek!
. i

trzeb a , ja k  n a u cza  lo ika: c za su , ro zw a g i, p ozby  
c ia  s ię  u łu d y  i t . p., a  bez c z e g o  w sz y s tk ie g o  tr u ­
dn o ze  zdania: „ z o sta w m y  u c z tę  tę  p rzy jem n ą  
(t . j .  p r z ed sta w ien ie  S iera d za  z dob rej s tr o n y ), na 
p ó źn ie j” i „ s ą  ro zsą d n i, za cn i” —  w y w n io sk o w a ć, 
że  a u to r  k o resp o n d en c ij sw o ich  n ie  sk o ń c z y ł, i że  
o  str o n ie  d o sta tn ie j później pow ie, bo n ie  k ażd y  
ta k  s iln e  m a p łu ca , j a k  p. K. J ., ab y  za  jed n y m  
za m a ch em  w szy stk o  w y r ec y to w a ł, na co ty lk o  m o ­
że  s ię  zd o b y ć . C ie rp liw o śc i za tem  p a n ie ! S iera d z  
znana lep ie j , niż pan są d z isz ;—  o żyd a ch , a r y s to ­
k racji,. e m a n cy p a c ji k o b ie t , za b u d o w a n ia ch  d la  u 

• p ięk szen ia  m iasta  późn iej; tera z  ty lk o  nad m ien ię , 
1 że  buduje m nie  św ię ta  n iew in n o ść  m ieszk a ń ca  S i e ­

radza  n ie w ie d z ą c e g o  o b o h a tera ch  ż in a r ły ć h  w sz y n ­
k u  (to  n ie  by li w y ro b n icy ), i o w a  cy fra  1 3 0  p ism , 
z k tó ry ch  n ie zn o śn a  „ o k o lic a ” w id o czn ie  n ie  p o z o ­
s ta w ia  w m ieśc ie  w ięcej nad  2 0  (prócz p o lity czn y ch ). 
P . K . ża rtu je , m ów iąc , że  ty lk o  K alisza n in  n ie  m a  
p ren u m eratorów ; w ła śn ie  m a ich  w ięce j niż ja k i-(  A m  t i i  r . v . , u . u u . » i u i u n ,  n i a o u j e  u i a  j u u  w ięcej UIZ ( a & l -

—  {Art. »»««•)— ■ Ja k o  sz k o ln y  k o le g a  i p r z y - bąd ź in n y  d z ien n ik , bo a ż  o k o ło  2 0 . W reszc ie  na- 
ja c ie l ś . p. J o zefa  R u d n ick ieg o , n ie  m o g ę  się  sze  w y n a la z k i i w y p isy w a n ie  ty tu łó w  d z ie ł  z  in-
w strzy m a ć  od  k ilk u  s łó w  o d p o w ied zi na a r ty k u lik  se r a tó w  g a z ec ia r sk ic h  p om iń m y, bo to   n ie co
P an a  A d . C h. z a m ie sz cz o n y  w pop rzed n im  N rze . śm ie sz n e . D z ięk u ją c  p. K. z a  d a n ie  dow od u  is tn ie -  
K a lisza n m a . ' -  • ...........................T cł , n ia u n a s  j e s z c z e  ja k ie j ta k ie j w ra ż liw o śc i, id z ie -
o * se r d e cz n e m , z a sz cz y tn e m  i p ra w d ziw ie  z a -  m y dalej, s ta w ia ją c  ju ż  sw ój podpis d la  u ła tw ie -  
s tu żo n em  u zn a n iem  przy m io tó w  ś . p. R u d n ick ieg o , | n ia  d y sk u sji.—  W . S za ra czek

‘■ “ 'Józiek p o b ieg ł.
—  C o s ię  to  dzieje! p o w ta rz a ł M ardary, to  I

i  Jiti 1 ,  L . J i  vv /  1  O W I C U Ć !  III I p a l l ,  Zd CZ dWUl .  czy 1

J.a i . d ! iś  P ^ ie ^ m y J C h a łu p y ,  tam  przy d ro d ze  za  parow em ?

P o d a n o  nam  h erb a tę .
P o w ied z  m i pan , z a c z ą łe m , czy  to  p a ń sk ie

d w ie  p stro k a te  je d n a  b ia ła  z  czu bem , ja k  n a jsp o- 
k o jn ie j c h o d z iły  so b ie  pod  ja b ło n ia m i, o b ja w ia ją c

M oje... bo co?
J a k  to? T o trzeb a  być  b ez  lito śc i.  Cha----------------- ’ " “Mtu w.- ..u uez iifo sc i.  ^ n a -

cza sa m i sw ą  ra d o ść  p rzed łu żo n y m  sk rz e cz en ie m , łu p k i d la ch ło p ó w  n ęd zn e  c iasn e; d rzew in y  w o k o -  
p y .  n a r a z  J o z ie k  b ez  cza p k i, z k ijem  w ręk u  i ło  an i p o św iec i, sa d za w k i n a w et n ie  m asz; stu d n ia  

roje  in n y ch  d o r o s ły c h  s łu g u só w , n ap ad li na  n ie . ty lk o  je d n a  i to  n ic  p otem . C zyś to  pan  już 
P o c z ę ła  s ię  dop ieroóscen a . K ury  k r z y c z a ły , t r z e -  n ie  m ó g ł in n eg o  m iejsca  zn a leść? ... P o d o b u o ś pan  
pOtu.iV S k rzvd tam i. sk a k a fv . nrzprayliwi’p aflfihai'v  im naurof nAlo irAitnnkiann

lu lu  iiia io  u rzęa a ik ó w , a le  w szy scy  t0 
rząd zcam i dóbr, ek o n o m a m i, dzierżaw cam i) 4 
w lic z b ie  4 0 0 0 . v ‘_

^ S p ra w ied liw o ść  w y m a g a ,” w yra ża  s ię  ruska ^  
z e ta  u rzęd o w a  „ p rzy zn a ć , że n a jle p si gospodd‘V ’ 
d z ierża w cy  i ek o n o m i w g u b ern ji W iteb sk iej ZP. 
sk iej n a ro d o w o śc i p o c h o d zą .” , (Schl.

—  B er lin  w r. 1 6 4 0  l ic z y ł  lu d n ośc i 
S a d o w ię  7 0 2 ,0 0 0 , po p o b ic iu ‘F ra n cji m a dzis 
ty s ię cy , bo n a p ły w  n iem ców  j e s t  ta k  ogrom 0ó  ,i, 
m ieszk a  w ie lk a  lic z b a  osób  w d o ła ch  i barak8^  
po za  m ia stem . N ęd za  i n a d u ży cia  w zrasW ’l ’ 
p r o le ta r ja t ogro m n y m  ro śn ie  k ro k iem .

=  D o  k la sz to r u  E lżb ie ta n e k  w W ro cła w ia 20 
s ta ła  w ty ch  d n ia ch  p rzy jętą  5 7 -le tn ia  kob,e 
im ien iem  E lż b ie ta  F u cb s, z S a a r a u , cierpią*8 . ; 
n a d zw y cza jn ie  s iln ą  p u ch lin ę  nosa . W edług L  
z ez n a n ia  p o w sta ła  ta  pu ch lin a  w sk u tek  ukDJf. 
w ielk iej m uchy . W rzod ow ata , za p a ln a  ta  Puf ie 
na, p r z y b ier a ła  co ra z  w ię k sz e  rozm iary? t**. , 
c ierp ią ca  w d . 3  b. m. o p eracji p od d ać się  t° aSie 
ła . I u o k a z a ło  s ię  bardzo rzad k ie  zjaw isk^  
w p u ch lin ie  za  pom ocą c ię c ia  o tw orzon ej, *nilw . 
2,0110 2 6  sz tu k  żyw ych  za ro d k ó w  (la rw ) much 
żd a  15  cen tim etró w  d łu g a , la  2  c e n t im e tr y -s2,'H 
k a), k tó re  te ra z  z ła tw o śc ią : u su n ię te  być 
b zk od a , ż e  zaro d k i te  p rzez  z a k o n n ice  s ł f lź ^  
n iące, w y rzu co n e  z o s ta ły ;  a lb ow iem  nie  
s ta n o w ić  g a tu n k u  m uchy z k tórej one poch°v. 
K o b ieta  o p e r o w a n a  zn a jd u je  s ię  na drodze P°
l ,SZenia- V0 ,:  (SchL m > .

~  P P . P avy , P r e tto  e t com p. w L ond yn ie  t f f L  
d ają  od n iedaw n a: gard yn y , ro losy , firanki 
p rzed m io ty  z pap ieru . W yroby z y sk a ły  z 
du sw ej p ięk n o śc i i ta n io śc i szy b k o  ta k  wielK1 -e 
byt, ż e  tera z  u tw o rz y ło  s ię  to w a rzy stw o  sa  8 m  
z k a p ita łe m  1 0 ,0 0 0  fu n tów  sz ter lin g ó w  (okol® 
ty s ię c y  rubli), k tó ry  tę  fa b ry k a c ję  n a  w iększą  
pę p row ad zić  b ęd z ie . fvd  jiia  i ożosn •
m  -------- -!-----  " ------------1. •ąmmmmmmm „ .
c h ły p n ą ł h erb a ty  i s ta w ia ją c  sp o d e cz e k  Cfl. 
z n a jd o b ro tliw szem  w św ie c ie  uśm iechem  Jr .t, 
w tórując ra zem , z a c z ą ł  pow tarzać: „ S iacb , s,a ’ 
siach! s ia c h , siach! s ia ch , s ia c h l1'

^ t o  takiogo? zapytałem  zdziw i«ny; j

- v #     j  i innemu inii jov-a 4LiaŁt;a\y.r..*
.{W lały/ sk rzy d ra m i, sk a k a ły , p rzera źliw ie  g d o k a ły , im n a w et pola k o n o p n ia n e  o d eb ra ł, 
s u gu sy  b ieg a li za  n iem i, p o ty k a li s ię , p rzew ra ca li, —  A  cóż  robić z  tą  sep eracją?  o d p o w ie d z ia ł  
* . pan. n a  .ba lkon ie  w r z e sz c z a ł, ja k  op ęta n y : „ ła -  M ardary. M am  z tą  sep era cją  d o tą d  (u k a za ł na 
paj, ła p a j , ła p a j. ła p a j, ła p a j, ła p a j, ła p a j!.. C zy- c z o ło ) . I żad n ej k o r z y śc i w tej sep a ra cy i n ie  w i­
je  to  k u ry , czy je  to  kury? U d a ło  s ię  n a reszc ie  d zę . A że  po la  k o u o p ia u e  i sad za w k i im  o d e b r a -  
je d n e m u  s łu g u so w i pojm ać czu b a tą  k u rę  p rzy ci- łe m  i n o w y ch  sa d za w ek  n ie  w y k o p a łem , to  Dra­
sn ą w sz y  j ą  p iers ia m i do z ie m i, i w te jż e  ch w ili, w da. Ja  c z ło w ie k  prosto  m y ślą cy , po starem u  

i .  Pr1eZ P g r o d o w y ,  p r z e sk o c z y ła  je d e -  p o stęp u ję . W ed łu g  m nie, k ied y  p an em  bvć, to  
n a sto le tn ia  d z iew czy n k a , c a ła  z a p erzo n a  z  g a łą z k ą  pan em , a  k ied y  c h ło p e m , to c h ło p em  O t co  
w  rek u . \r„ f” O 1/ t / k 1 J 1 nfl.ftin ASA 7. _     * n  — • _ 1. IN a  ta k ie  dictum  acerkum  n ie  m ia łem  co odpo. w  ręk u

—  A  o t c zy je  kury! z try u m fem  z a w o ła ł  sz la -1  w ied z ieć .
, J.e r m iła  s ta n g r e ta , w y s ła ł  sw o ją  N a ta lk ę  —  A  p rzy tem , d o d a ł, c h ło p i lich a  w arci n ie -  

y g n a ć  j e . . . - ■ P a tr z c ie  go  P a ra sk i, to  n ie  p o s ła ł ,  db a luchy . O so b liw ie  są  ta m  dw ie  fa m ilje  n ic  po-  
T -P- i ,  jSem ’ ,z ^ c.z ^co  s *§ u śm ie c h n ą w sz y , tem ; je sz c z e  m ój o jc iec  n ieb o szczy k , dajm u p a n ie
J o z ie k . daj pokoj ku rom , z ła p  N a ta lk ę . n ieb o , to  ich  n ie ż a ło w a ł, o  n ie  ż a ło w a ł. A  już u

9trR«tnm Zai ? SZany z d o ła ł  d o h ied z  do p r z e - m nie  przyzn am  się  panu ta k ie  zdanie: k ied y  o jc iec
n ica  d “ ^ ’ zJa,w lł?  f ę  z  k ą<isiś k iu c z -  z ło d z ie j, to i syn  z ło d z ie j , ju ż  ja k  tem u  pan
ła n ip m f J4 z a  r §k§ i k ilk a  r a zy  u d er z y - c h cesz ... O k rew , k rew  to  w ie lk a  rzecz!
ła  n ieb o ra czk ę  w p le cy .... •» -

-w  — tarem  zdziw iony-
A z m ojego  ro zk a zu , te g o  sWyW°inVA' ooillrr,, I .   Ok a rzą .... Mras  

—  Co zh
A pasz pan?

t l i

rit t i /  1 V 1 , . I T y m cza sem  c isza  z a le g ła  w p ow ietrzu . C zasa-
tn  ła  ta  t i o t . t3 k ’ n i l“ k.n^ 1; sz la ch cic , ta , ta , m i ty lk o  p o w ie w a ł lek k i w ia terek , i o sta tn im  ra- 
H o n o ś ń v m \ d h  A - k u ry  o d b lT ’ A ? d o tio - d od flł «  d “ ł  do n as o d g ło s  m iarow ych  i g ę s ty c h  
H ł s ie  do nmip w y p o -o d z o n ą  tw a rzą  o b ró - razów , ro z leg a ją cy ch  s ię  w k ieru n k u  sta jn i. M arda- 
s i  3 Aż m V o jczu lk u , b y ła  p ięk n a  p ok u - ry A p o lo n icz  n ió s ł w ła śn ie  do u st p e łe n  sp o d e-
sa , co? A żem  s ię  z g r z a ł, p a tr z  pan . 

I M ard ary  A p lo n icz  r o zśm ia ł s ię .
c ze k  h erb a ty , i tym  ce lem  o tw o r z y ł n o zd rza , bez  
czeg o  ja k  w iadom o, an i je d e n  p ra w d ziw y  ro ssy a -Dunnnioiiz.viir „n i i. " . VJ , . , i j a w  wiauouio, ani jeuen  prawdziwy rossya-

P o z o s ta liśm y  na b a lk o n ie , w ieczó r  b y ł n a d zw y - n in  n ie  p ije  h erb a ty , a le  u s ły sz a w sz y  razy , w strzy -
»*J P*pkay- lw a* się, począł przysłuchiwać, kiwnął głową,

— , , A  o t  t e -?o, co  w ty ch  d n iach  nam P^  
o b ied z ie  u s łu g iw a ł. Ten,V fi.duzy,pj bakenbard8^  

N a jw ię k sze  ob u rzen ie  z n ik ło b y  w obec  wyPofS 0 
dzonej tw a r zy  i ła g o d n e g o  w ejrzen ia  Mard»reg 
A p o lo n iczą d o  o g e j^ m b  0 b Ym sb j9 s i a  sa isJ  A

—  Cóż to m ło d z ie ń c ze  hę? r z e k ł kiwWd*' 
wf  ,C zy  to  j a  zb rod n iarz, ja k i, czy  co? ź e lt0  
ta k  d z iw u ie  na ranie p a trzy sz . jW iadom o, &  
k o ch a , ten  k a rze, in d sse in a J e  ° j  p /R  J L

W  kw an d ran s p o tem  p o ż e g n a łem  Mai’̂ ^ L '  
rzejezd ża ją c  p r z ez  w ieś sp o tk a łe m  k m e &  Z i  

W asilka . Id ą c  d rogą , g r y z ł  o r ze ch y .  
p rzy sta n ą ć  w o źn icy  p rzy zw a łem  g o  d o  s ie b ie

—  C óż b racie , d z iś cję  ukarano? z a p jt* "
A  P * B 2 k4 (l  w iesz? o d p o w ied z ia ł-o -1

• Iw ó j p an  m i powiadał. YJońośoin ,
—  S a m  pan? qj n iyw e e ie  oiumifs^ sainolmi-b

i s b - i  Za cóż on  c ieb ie  k a z a ł bić? • l a b  i , ó i ° %

n  T a - 'S f y i  m r t  te^ °  Pa n ie . bom  był
nas za  byle  co m e  karzą; u n as ta k iego

czaju  nie m a, m e, n ie . N a sz  pan  n ie  ta k k .0^
pan... ta k ieg o  p an a  ja k  n a sz  w c a łe j  guberflJ1 n
znajdzie. • J *  a i

~  R u szaj! z a w o ła łe m  na w oźn icę. O t, 
nasza  R uś! p o m y śla łem  p raez d r o g ę , doqbus'

{D a lszy  ciąg nastąp i),
utilimfi:



Pigcio-ie: i meran/ 1. kradli cyjanie w lipcu r. b.,
żawcy A-nag Bóckler. W szy- 

!?e ‘b o 'a  n .i “‘cnza energicznie włóczęgów, lecz 
daje. ' a !?zc dziecka, bo banda bandzie od-

c
Izie Adam W ł  r‘ b-’ u m rt u wód w Frai1" 

[  — a a  Paj[ |e rt, poeta i tłum acz.

a  G a l i c j i "  w  l r l i p , .r ‘ :; b "  u “ » r * -  w  B o r o n o w i e  

US2)'cki. 10 etą hr. Mieczysław Dzie-

s i l 9 ’( n q ^ t ^ K ' i q

Pi

l l s i  W « P « Z W A C I E L E
W- POWIETRZU;1'

■ l : t W i Q & y t J r Ko.kki.

tym i nieprzyjaźnem i p ierw iastkam i, przeciw  którym
powinien stać na straży  ch irurg , są, m echaniczne 
przym ieszfil powie t o ,  i w: niem ż ą d a j ą c e  się czy 
też jego sk ład  chemiczny? o tem , w rozwoju n a u ­
ki spotykam y obrońców jednego  i drugiego zdania.

V MM m  B.%. jf"i(Dalszy ciąg nastąpi.)

w wieku lat 18, zapraszają przyjaciół i znajomych
na nabożeństwo żałobne za duszę je j ju tro , to je s t 
w sobotę, w kościele 0 0 .  Reform atów  o godz. 9 
z ran a  odbyć się m ające.

ols
Przegląd polityczny.

2̂ %c nem *yciu przywykliśmy uważać ota-

ści P ^ n i e n l ^ l ^ ć  leśli 11332 wzrok
‘j a^ h k o l  f ' , n i e . aauwa^ J^  niein ol)ecno- 

tl dwóch 7 Q wciał, działających na organa
nia .raz> nad zastanawiając się na
‘enie, zwrń^m ’ maj%cerai wpływ na powo-
wietrzii uwa^§ czytelnika na zawartości

l ^ 'k r o s L l  „?re ,s$ . ^ ’‘doczpe dla uzwojonego 
n, **j ZZlkl> lub ^  i dla gołego oka, ale tyl- 

fi i u Pr/e» warunkach. Jeśli do ciemnego, 
?°®czń» ' z, w. ¥ kl O twock, przenika promień
* ^  o’i e X  y każdy  z nas zobaczy na jego 
dv‘° -maitych kieaą  fł0Sf  C‘? ek’ P °rusi5aj%cych Się Z niu spostr/a  r nkacb- obecuości k tó rych wprzó-
a^yczajaem j^ a lism y . Były oue i wprzód przy 
/  bvto Ul(1(| s z t u c z n e m  ośw ietleniu; ale a s ta t­
ic a tWościa m czriu aby odkryć ich obecność.

si§ w  n 3  się Przekonać, ż e  t e n  p o r u s z a -  

t u i r d3 °  2 n a ,  t m e n m  s f o a e c z n y n i  p y f e k ,  o t a c z a  

s »  0 2a a jd u ie m W1S- ej l 3 b  in a ie J ’ W3z 8 d z ie ,  g d z i e  
n !0^  w t a s n o f  y  ? 8 , z m i 0 ni{W ,  m a  s i ę  r o z u m ie ć ,  

n °  c r a . i l ?  1 ,o d P ° w i e d n i o  d o  m ie j s c a ,  a le  m i-  
Z t ą j  ^  1 n i e o d s t ę p n i e  n a s  ś c i g a .

f ? ai e  8o b ie ° f t P^ ' >’ z e  k a ż d y  m y ś lą c y  c z ł o w i e k
*  , e t r zn »  j y ^ a ,e :  c o  z a w ie r a  w  s o b ie  t e n  o c e a n  
„ ee2 ne  m l  K t° c e g o  c z ę ś c i ,  s k ł a d o w e  s ą  t a k  k o -2n dla * ^  składow e są tak  ko- 

jal<ikol«,;Ta  k a td c iŚ° o rgan izm u  Gzy oka-
wP |,yw na ną* .te w ie c z n e  przy

na Gzy a 3nkacb ciałka, pływ ające w atm osfe-
!?6g0 żoł»r?i . Slg 0110 do naszych płuc, do

, wie trun ’ do porów naszego ciała?
T,.;',c t r nd 

k,

ciajtv ?a P°m ocą m ikroskopu z rozu 
czeiń' niail>W*ftl<i*fty6h- - i  osuaniczuych,

i4.AZe.4n; y s ia tn ie  b v w a ia  w cw A ń  murhwo

Revue deś deux Mondes,, w o sta tn im  num erze z d. 
1 sierpnia tak ie czyni iiwagi' ógólnó (ib obecncrtr 
położeniu F rancji, i innych m ocarstw  europejskich: 
fooami cudzoziemcy w yznają, F rancuzi czują, a  in ­
s ty n k t powszechuy głosi, że we F rancji, te j F rancji 
co się zaledw ie dźwiga z najokropniejszego u pad ­
ku, w tej F rancji na, k tó rą  św iat niekiedy się żali 
k tó rą  często podziwia a zawsze kocha, je s t  p o tę ­
ga żyayp^pścj. wyzy wająca ąieprzy jązpe losy. N ie­
wątpliwie doznałą ona k lęsk strasznych , k tóre 
może byłypy śm iertelnetn i dla innych; przfeż cały 
r,ok praw ie zapy tyw ała  się czy mieć będzie, ju tro , 
czy p o tran  Odbudować tyle ru in , czy podoła tylu 
gnębiącym  ciężarom, owej olbrzym iej likwiwidacji 
swoich .nieszczęść. Nie upadła jednak , i nietylko 
nie u p a d e k  ale zwolna się odradza, o trzą sa  z siebie 
z łe  i żaw zięte na nią losy, i w dniu w którym  chce 
o k u p i o n ą  oswobodzenie, zapłacić haracz, zap ła- 
euf O arazu"w szystkie h aracze ,— niesłychana w dzie­
jach pożyczka świadczy ile F ran c ja  m a zasobów, 
jak ie  budzi jeszcze w całym  świećie zaufanie.

P rzechodząc do obecnego położenia innych mo- 
^ f >ue !'.a k . n'NIkt zapew ne nie o sk a r­

ży dziś J ra iic p , ja k  j ą  cźęsto  : oskarżano, że rości 
wyniosłą p retensję  do przewagi, i że chce wszech­
w ładnie kierow ać wszystkiem i spraw am i św iata, 
r ia ń c ja  jest d o śćza jg ta  wla^neiDi spraw arni' skro- 
mnie ale i z m ęzką dzielnością s ta ra  się oswobo­
dzić do obcego najazdu, powetować swoje nieszczę­
ścia, i odbipiować, sw oją potęgę, wśród trudności, 
będących nieuaikuionem i następstw am i wojen u ie j 
szczęśliwych i rewolucji. Te trudy , te  p race na 
? U p i czas je j w ystarczą, nie mówiąc, ju ż  o tem, 

I I  ciągle trap ie ją  będzie.: do żywego dojm ująca 
myśl o p ro w in c jach  straconych. Co jed n ak  dzieje 
się te ra s  z Europą?.. Nic może nie byłoby o ieka j 
wszem nad zbadauie ogółu stosunków  europejskich

{Art. n a d ) —  Ja niżej podpisany mam za­
szczyt publicznie przeprosić pana R. za ubliżenie 
mu słowam i, a zarazom  za odzyw anie się w obec­
ności jeg o  w sposób niewłaściwy o osobie in te re ­
sującej go, tłum acząc się tem, że w szystko to co 
mówiłem, m iałb miejsce pod wpływem dobrego 
hum oru. W szystko więc odwołuję publicznie; P rzy- 
tem  na żądanię tegoż p. R. zapewniam  słowem, 
że od tąd  nigdy i  nigdzie z podobnem i zdaniam i 
odzywać się nie będę, ja k  również o każdym kto- 
by śm ia ł w mojej obecności podobnie odezwać się, 
skarcę i wskaże stron ie  in te reso w an e j;-

Z szacunkiem , Marjan Nagajewski.

—  O d p ow ied ź r e d a k c j i .  — P anu  G.
. " p o ty k a ją c  ojca, źle obchodzącego się z pin- 

cio-letniem  dzieckiem , m ianem  szewca pijaka, m ie­
liśmy na uw adze tylko indyw iduum  queslionis, z a ­
pełnię zaś nie ogół ludzi rzem iosłem  tem  zajm u­
jących się. Nie stan  lub rzem iosło stanow ią w ar­
tość człowieka, ale jego  przym ioty  osobiste. W obec 
•ego wszystkie rzem iosła są równe, poniżać zaś 
ctore z nich, byłoby nonsensem . U przedzenia j a ­
kieś w tym  względzie tylko na w zgardę zas łu g i­
wałyby. '/o<

Ogłoszenia .

AGENCYA
Banku R oln iczo-P rzem ysłow ego, 

(w ilecki, Potocki i spółka w  Ostrowie.

?a pomocą mikroskopu
u p r z e d |^ t  może iż w krótceby poznano ,że św iat 
europejski pozo s ta j w pewnym zamęcie, że ludy i 
rządy szukają jeśżeze swego k ie runku , iż e  kieski 
h rau c ji mc nie uprościły. * - "  • ■ ł

• . r v-*®*it& źhfK? W' t3UUi J3K‘ w-vwiura^  wpływ i pouziem  zartowoienta ja k ie  w tych dniach p. G lad- 
jeri * iehie , " a  Żywy o rgan iz‘n? Chociaż a tou« i« jiw zi*  na bankiecie u lo rda m ajora- nie 
i4 n ega Cży e l m ?  za,liePokoi,1w wypadku nie je s t ..ządow p^tą  z rp li ja k ą  od la t kUką na św ie- 
A  Czytelnf , ’ a  szczególniej wystraszy me cie odgrywa'. V  '
#h 3rtykut ?  ?’ kLóra Przeczytawszy do końca 
miPzł dzenipd; g0’ okazując mimowólf swoje 
b,/11® 'W n h ? ? ard^wem „fi, quelle horraurPómLeez 
fti^^zie i ,ramy si8 spojrzeć wprost w oczy 

zt*obytei nrzez wsnółn/nsnar ;ej przez współczesną 
Hi'  ui«r m vnf  niezadowo|enie płci pięknej. P rze- 

do njaj Jestosmy winni, ale natu ra , miejcie 
ja Wekwtotv UF3ze mi,,e czytelniczki, wy, zachwy- 

^ f i^ z ą j ą c e I8<ly n‘® obrażaJ^ce> Często zaś

JS r* ®ai"“‘f te  na fi ^a^*e naczynie krw i i pozostawcie ją  
PCCW a z |ałan ie  powietrza. Po niejakim  tż a -  

ja 111 Spośród /a c z -yiia 8 n'ć, i m ikroskąp wykaże 
on 5b sie «, Ulej milja rd y  organizmów, porusza- 

2 zaiv.ni? WSzJstlcich k ierunkach. Pow stały 
Ia>?ronńenii, n  ździebełek, któreśm y Widzieli 
«  y w niei n0czpym. Spadłszy na luk; w, zna- 
tth0 tego f . . | ,urodzai ny dla siebie g ru n t. O dkry- 
w^W aneiB ,, U, u,ra t°w ało życie już. nie jednem u 
, ”Sfi l e e b n ’ t0 r>'by z pewnością przepadł, ja k  
t  stałó .dftt, przednic«v w cierpieniach dopóki nie 

ile możn f i1?®110 ydkr-vcie- Każdy ch iru rg  uui- 
PfWda, ta  l*0^ 1 zetkn iącia się pow ietrza z ranam i. 

4>pr*y P ra e k / . JUŻ Znana starożytnym  lekarzom ,
* W W f  w. cela

„A ustrja  żyje pośród swoich narodowości sło­
wiańskich, k tórych nie może lub nie śmie za- 
doSfolicj, * i pośród ludności niornieckie-j k tó ­
rą  wpływ prusk i w połowie ju ż  jiozyskał dla wiel­
kiej niemieckiej ojczyzny. Cesarz F ranciszek  Jó- 
m  przyjąw szy roku zeszłego cesarza Wilhelma 
w G asteim e, zam rerza podobno udać się do B er-

i f c  (,® (? # nia kapotów trtidne-
go połbżłnia, dam a sobie pozorów zgody dyplo­
m atycznej, i zyskania na czasie. Na W schodzie 
w K onstantynopolu, przygotow ują sig dziwne wy-’ 
padki, i m ogą Wybuchnąć bądź w sku tku  zam ie- 
rzonej prząz s u ł t a n a  Abdul Azisa zm iany w po­
rządku M w r l o l f 1 bądź też w .sku tku  
współzawodnictwa, jak ie  istnieje między te rH n ie i 
szym wielkim wezyrem M ahmudem basza Venre 
zentującym  reakcję i s ta rą  politykę ‘tu recka a 
mężami sprzyjającym i, wpływom zachodnim .” 

D rezno, 3 sierpnia. Półurzędow y Drezdner Jour­
nal u trzym uje, że dzienniki peszteńskie mylnie 
przypisały  hrabiem u A ndrassy przygotow anie z ja ­
zdu monarchów w Berlinie. P ierw sza myśl zia- 
zdu wyszła od rządu  pruskiego.

Słychać, że cesarz W ilhelm  zap rosił także

Przyjm uje zam ów ienia na w szystkie gatunk i 
zboza do siewu oziininnego zdatne, rów nież sp ro ­
w adza wszelkiego rodzaju  lokom obile, rałockar- 
me, żiiiw iarlri najnowszego wynalazku, o raz wszel- 
Kie^narz^dziit rolnicze i gospodarskie.

O bstalunki p rzy jm uje Agencya w prost lub za 
pośrednictw em  W -go J. E . Peszke, w łaściciela ho­
telu Berlińskiego w Kaliszu. (3 2 7  3-3)

W dniu 1 (13) sierpnia r. b. o godzinie 
4-t-j po południu odbędzie się stanowcza 
isjjrzedaż w T/;ybunale Kaliskim , w drodze 

i c r i ic h o n ^ ś d  w  K a l is z u
1 położonych. W aruuk i sp rze­

daży p rzejrzane być mogą u Cieńskiego P a tro n a  
i w biurze P isarza  T rybunału  w Kaliszu. (36Ą)

~ ys

* *
Do aptek i żądanym  je st  uczeń , k an­
dydat p o sia d a ją cy  ch lubne św ia d e ­
c tw a  szkolne, n iech  się  zg ło s i po
objaśn ien ie  do redakcji K aliazanina. 

(346-4-*2j v*  ^  x i v i  r A x i i j y i
* * * # « • * * # * * * *  * * # # # * # *  jUHum.*#}

łkrycja 6<U1 setk i rożnych p lastrów  w c e lu ',  - f  , • c tsa rz  V\ llnelm zap rosił także 
'a »any _ operowanego m iejsca. Bojaźń ze tkn ię-i k r0 !a wło8kl?8® ?a m anawra wojskowe w począt- 

2? b s Postri,i?iWl®,'rzem 0P*orała się  na ty s ią c k rb t- ' w rześnia, ale W iktor Em anupl odmówił.
gaiały i ? zen,iacb. że odsłonięte rany trudno  s ie 1 

f ebezP i e c L l ? ,ły’ -? pdlla^ c ^  operowanego! ------------ -----------------------------------

’ Że im wietrze ^ ra ^ u \ akhFroIle flaTed i)aka0:'m f ' i '1 V. ̂  « Po"i-ążeiii w sm utku rodzice śp. Z o f j i .B o -  fc,ra tu  ja k ą ś  rolę, ale jaką? C z y IIIO , V| C z ,  zm arłej w dniu 7 b. m. i r. w Wilnie,,

D om inium  Z agoćzyn  p od  K aliszem  m a do  
zb y c ia

MŁOCKARNIĘ-
4 konną, m ało  u ży w a n ą , p raw ie  n o w ą , za  
przystępną cenę; w y m ła c a  d zienn ie do 25  
kop; w iad om ość n a  m ie jsk i. (3 5 5 )

D o  sp rzed an ia  w  dobrach N ak w a sin  pod
osad ą  K oźm inek  k ilk ad ziesiąt ty sięcy  sżtdk

dachówek,
w  zu p ełn ie  dobrym  stanie na pok rycie  da­
chu; w iądom ońć .o  cen ie  n a  m iejscu u w ła ­
śc ic ie lk i w  dobrach  N ak w asin , (3 4 7 -3 -2 )
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Nowo otworzony

Kurs Giełdy W arszaw skie}
Dnia 6 sierpn ia  1872 r.

SIT I-A -IX A -E T,
objadów i kolacij& Nauczycielka 4

w  w yższym  stopniu z muzyką, i ję - 't- 
§§« zykam i, poszukuje odpow iedniego  4 
§§o m iejsca  w  okolicy  K alisza . B liższa °§§ 
§§o w iadom ość w re d ak c ji K aliszan ina. 4 
gc (343-3-2) >&

Józefa Gałczyńska
uprasza Szanownych obywateli o umieszczenie na 
jej stancji synów uczęszczających do szkół. Za­
pewnia im stół, stancję i macierzyńską opiekę.

Mieszka na ulicy Piskorzewskiej w domu Mej- 
znera na 2-giem piętrze. (350) W e k 8 1 r .

Berlin: W eksel 100 ta la ro w y  2 m.
Londyn: 1 funt sz te rlin g  3 m.
Paryż: 300 franków  10 dn. . . .
W iedeń: 150 florenów' 2 na. . .
Moskwa: 100 rsr. I m .......................
P e tersb u rg : 100 rsr. k ró tk i . . .

,, .. 3 m. v
Mam zaszczyt zawiadomić osoby intere­
sowane, iż z początkiem roku szkolne­

go przyjmuję

Uczniów na stancję,
nadmieniając przytem, że na żądanie u- 
dzielam korrepetycje w językach: grec­
kim, łacińskim, tranciizkim  
niemieckim i w innych szkolnych 
przedmiotach.
Ulica Warszawska, Afe 61, drugie piętro.
H. W eidlicll, nauczyciel prywatny. 

(3 5 3 -3 -1 )

D E N T Y S T A
LANDAU z Warszawy
ma zaszczyt zawiadomić Sz. Publiczność, że przy­
będzie na krótki czas do Kalisza, i przyjmować 
będzie pacjentów w hotelu W-go Peszke, począ­
wszy od dnia 12 b. m. od godziny 9-tej z rana, 
do 6-tej po południu. (3 5 2 -3 -1 )

Zawiadamiam niniejszym Szanowną Pu- 
jfJSfbliczność miasta Kalisza i okolicy, iż otwo- 
J bmbL rzyłem
j l  Zakład Zegarmistrzowski,

g  j Jprzy ulicy Warszawskiej w domu p. Sznera 
w sklepie p. Nagórskiego, gdzie przyjmuję 

wszelkie reparacje zegarów i zegar­
ków, które uskuteczniam jak najsumienniej i 
najakuratniej, po cenach umiarkowanych; z czem 
się polecam pamięci WWpanów.
(334-3-3) B. M. MICHOWICZ, z Łowicza.

Termometr)

W czoraj 
Dziś .

Wczoraj:
Dziś: zm iana.

Redaktor, J. Tański. — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.

A


